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D O  R U S K IC H , P O L S K IC H
I W SZYSTKICH SŁA W IA Ń SK ICH  PRZYJACIÓŁ.

M. A. B A K U N IN .
(Ciąg dalszy.)

'£  tego, cośmy w przeszłym num erze pisma naszego 
podali w w yjątkach z odezw w Bakunina, okazuje się oczy­
wiście, iż je j autor, pod względem praw polskich, nie wyrobił 
w sobie myśli pewnej i stałej, albowiem, w dalszym ciągu 
teo-o wywodu, dodaje raz jeszcze:

“ T ak ja  m yślę, lecz być może, że ja  się mylę. J a  rozwijam , 
wyłuszczam  moją m yśl, lecz nie stawię arbitralnego, bezwzględnego 
zdania. J a  chciałbym  tylko, ażeby narodowi każdem u, ażeby każdem u 
wielkiem u czy m ałem u szczepowi społeczeństw a sław iańskiego 
pozostaw ianą była swoboda, możność i prawo do rozporządzania 
soba według własnej woli. Jeżeli te, lub owe rody sław iańskie 
zechcą zlać się z Polską lub z Rosyą, "niech się z niem i zlewają. 
Jeżeli^zechcą należeć do W szechsław iańskiej K oniederacyi, niechaj 
do nićj należą. A jeźli zapragną odłączyć się od n iej, i żyć własnem , 
osobnćm , sam oistnćm  życiem , to i w takim  razie, niech będzie po
ich woli. B óg z nim i! niechaj się oddzielają  _

“  W szystko  będzie zależeć, od stopnia usposobień do sam oistności 
lub  zależności w ich m ateryalnych potrzebach. A m iędzy Rosyą 
a Po lską powinna zostać odtąd jed n a  ty lko dążność do przyciągającćj 
i wyrabiającej się m oralnej siły  i wyw ierania je j na  żyjące m iędzy 

X  niem i narody. Czyje duchowe usposobienie weźmie górę, gdzie 
narodowi będzie żyć wygodniej, tam  i p ó jd z ie .... W iem , że p rz e ­
ciwko mnie w ystąpią w szyscy pansław iści, cen tralizatory , wszyscy 
.klasyczni m ikołajowscy patryoci. Jak to ?  rzek n ą  oni. W ięc oddać 
m am y Polsce— Litwę, K urlandyę, In flan ty , B iałoruś, U krainę, 
a cóż nam się zostanie?— Ja  nie oddaję, odrzeka B ak u n in — ja  nie 
jestem  dość mocen, ażebym  rozporządzał losami narodów, ale nie 
przyznaję  nikom u prawa przesądzania ich woli. J a  mówię tylko , że 
dla m nie i dla w szystk ich  jednakow o m yślących ze mną— a je s t  nas 
wiele takich— najpićrw szem  p raw ćm : Św ięta  wola sam ych narodów  ! 
Jeżeli te ziemie zechcą rżeczyw iście być nieoddzielnem i częściami 
przyszłej Po lsk i, jak iem  prawem wy im w tern p rzeszkodzicie? 
Pojm uje, że dla hołdowników m ikołajow skiej po lityk i, pytanie
0 prawie n ie ma żadnego znaczenia, ale tćż godzic ie  im rzucić d rug ie  
p y tan ie : Gdzie są środki do u trzym ania dłużej narodów w p e te rs- 
bu rsk ićm  p o d daństw ie? ...”

P rzeb ieg łszy  następnie B ak u n in  różne m ikołajow skie pom ysły  do 
utw orzenia W szechsław iańskiego p a ń s tw a : “  Obracam się, powiada, 
raz jeszcze  do Polskich  b r a c i ; nie mówię: do p rzyjació ł! Oh! bo 
d la n a s ; n ie ma jeszcze po lskich  przyjaciół!!! Między nim i a nami, 
rzek i m eczeńskićj krw i, przelew anej od wieku całego, i niedawno 
jeszcze  wysączonej rosyjskiem i r ę k a m i ,  płyną n ies te ty !!! M iędzy 
nim i a  nam i przepaść wydrążona, z niem ieckićj i p e te rsbursk ić j 
woli— to praw da, lecz rękam i naszem i. Polacy  m ają prawo nie 
dowierzać nam  i nas nie nawidzieć. My wszyscy R osyanie od małego 
do w ielkiego, w ich  i w naszych w łasnych oczach, odpowiedzialni 
jesteśm y  za nikczem ne czyny, za czarne przestępstw a rosy jsk ich  
jenerałów  i żandarmów, rosy jsk ich  oficerów i polieyantów ; za n ie­
pojęte, dzik ie nadużycia siły  b ru ta lsk ie j, naszych opiłych wódką
1 zgłupiałych pod pałkam i sołdatów. Słów zam ało, jakkolw iekby  
ogniste  i dobitne były, ażeby odtrącić od nas odpowiedzialność taką, 
i w łaśnie dla tego, ju ż  nie słów, ale czynów p o trze b a ; to tćż
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przygotow ujm y się do czynów. A przygotow ujem y się do nich  nie 
my jedn i ju ż . Cała Rosya z nam i przygotow uje się do nich. P y ta ­
nie leży w tem : P o d a -li nam P o lska  rękę do c zy  m u?

N a takie zapytanie, łatw a ze strony Polaków  odpowiedz’. 
B racia R osyanie! W am  że to, o tem  w ątpić? Azaliż nie 
wyciągaliśmy do was dłoni, przez śmierć trzydziestu tysięcy 
rycerzy B arskich ? P rzez męczeństwo drugich ty lu  tysięcy 
obywateli P rag i, starców, dzieci i niewiast wyrżniętych, 
przez Suwarowa? Przez krew  D ubienki, Radoszyc, 
Maciejowic, przez rany Kościuszki, przez więzienie, Sybir 
i nieprzełiczanych braci naszych dręczonych po lochach, 
stepach i lodach waszych? Przez śmierć Stu tysięcy rycerzy 
polskich, poległych na pobojowiskach świata całego? 
A  gdy boje zmęczyły mocarzy świata, i zabrakło im  ofiar, 
azaliż nie wyciągaliśm y do was dłoni przez m ęczenników  
naszych Łukasińskich i Krzyżanowskich, mówiących ży- 
weini usty do serc waszych Pestlów , M urawiewów i B estu­
żewów ? A  potem w k ilka la t zaledwie, azaliż nie w yciąga­
liśmy do was dłoni, i z b ruku  W arszaw skiego, kiedy L ud 
polski czcząc publicznym obchodem śmierć męczenników 
waszych, niósł na ram ionach swoich trum nę z imionami 
ich, kirem  polskim okrytą, do waszej rosyjskiej św iątyni; 
i w chwili, w tej samej chwili, zawiązywał także przym ierze 
z tobą, L udu Rosyjski, kiedy przez sejm swój polski zrywał 
ostatnie ogniwo z dzikim rządem  twoim i detronizował 
twojego i swojego tyrana, wołając precz z M ikołajem!!! 
I  azaliż nie w yciągaliśwy do was dłoni z pól Grochowa, 
W aw ru , Igań ,D ębego , O strołęki zatykając dłoniami nasze­
mi chorągwie z napisem : Z a W a s z ą i  n a s z ą  W o ln o ść !!! 

i z tych zalanych krw ią kościołów Oszmiany i W oli—  
i z wałów W arszaw y gdzie tyle waszych i naszych pospołu 
dotąd kości się tyra;-—i z trzydziestoletniego męczeństwa 
na w ygnaniu; i z lodów N erczyńska i ze stepów K aukazu ; 
i w tych  wreszcie czasach ostatnich, czyż nie wyciągaliśmy 
do was dłoni, bezbronni, z piersią otw artą, z bruków  
W arszaw skich, W ileńskich i całej dawnej Polski, gdzie 
tyle ofiar na nowo za to pomordowano, za co tyle gnije 
braci naszych po lochach, albo je  na Sybir i w rekru ty  
zagnano?... O B racia! M yśm y się już oddawna postrzegli 
i nie chcemy w was widzieć wrogów. Postrzeżcież się 
1 w y ! Zacznijcie być braćm i naszymi—a postrzegając się, 
pomnijcie przedewszystkiem, że ucisk nie jest braterstw em , 
ze podtrzym ywanie niewoli nie jest zwiastowaniem wolno­
ści. Polakom  czynów— czynów dziśiaj potrzeba! J a k  
K rem lin przypom ni Belweder. J a k  z Kremlina oswobo­
dzonego, padnie do P o laków  odezwa: Z a  N a s z ą  i 
W a s z ą  w o l n o ś ć ! to Polacy nie pójdą pewnie przywracać 
obalonego w M oskwie C aratu, ani w P radze  popierać 
Habsburskiego panowania.

K ró tko  mówiąc, narody sławiańskie jeżeli chcą, a raczej 
jeżeli m ają być wyzwolonemi, bo że chcą, to  już o tem  nie 
ma dziś wątpliwości, m uszą przedewszystkiem rozw inąć 
w sobie żywotną sitę w ich własnem narodowem jestestw ie, 
m uszą wszystkie pełnić swą wzajem ną powinność. M y, 
Polacy, nie mam y pansławistycznych zachcianek. M y, ja k
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moskiewscy carowie, nie chcemy być panami Sławiań- 
szczyzny. Daleka jest od nas myśl postawienia w miejsce
pansławizmu moskiewskiego, jakiegoś pań sław izmu pol­
skiego. Nasza filozofia narodowa w przysłowiach. Toż 
mówimy: To pan zdaniem mojem, kto przestał na swojem. 
A Szlachcic na zagrodzie, równy wojewodzie. D la nas 
więc Polaków, wystarczy nasza polska zagroda. Ale też, 
zdała już obcym od zagrody naszej. I w tem jest złożona 
tajemnica wszystkich naszych usiłowań, spisków, buntów, 
powstań, kalwaryi, szubienic,...

Nasz pobratymiec mówi nam o roztrzygnieniu praw na­
szych przez głosowanie. Niech Litwa i Żmudź, niech 
Galicya, niech Wołyń, Podole, i tak dalej, roztrzygają czy 
ssj Polskiemi prowincyami?... Owoż, szanowny pobraty­
miec nasz, rzucając te słowa na papier, musiał być pewnym 
zaiste, iż tylko serca polskie mogą się słowy takiemi nie 
zrazić—boć to, łatwe do pojęcia, iż idąc po tej drodze, 
dójśćby nareszcie można aż do zaproponowania Polakom, 
ażeby Polacy Warszawy, Poznania i Krakowa, glosowali 
czy chcą być Polakami, albo też Moskalami, Prusakami 
lub Austryakami. Cos podobnego Prusacy już proponowali 
Poznariczykom w 1848 r.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

USIŁOWANIA W CELU ZJEDNOCZENIA EMIGKACYI.

T rzech  członków K o m isy i B a tig n o llsk ie j  przedstaw iło Kom itetow i 
Tym czasow em u, następujące żądania: aby K om itet odstąpił od tego 
w yrazu D em o kra cya , ażeby w strzym ał wybory, w reście, aby k o m i- 
sy a  i K om itet Tym czasow y, połączone, do nowych wspólnych 
wyborów całą E m igracyą zawezwali.

N a  to odpowiedziano, że K om itet T ym cza so w y,  w odezwie 
swojej do K ra ju  i E raigracyi p rzesłanej, w ytłum aczył się co przez 
D em okracyą  rozum ie, że odezwa ta  je s t  podstaw ą j.egn działań, że 
od tej odezwy odstąpić nie może. N ie  podobno w strzym yw ać 
wybory, ju ż  powiekszej części ukończone, że w reszcie dwa K om itety, 
jeźli isto tn ie  kółko B atignollsk ie  m a liczue p rzystąp ien ia , będą 
m ogły się z sobą porozum ieć.

'L obu stron  b ra terska  życzliwość ożywiała obywateli jedynie 
służbę pub liczną m ających na celu.

Z niepospolitem  tćż zadziw ieniem  odebraliśm y, o sta tn ią  odezwą 
K om isyi, w k tó rej ta, K om itet T ym cza so w y  porównywa z T argo­
wica, z obyw atelam i dum ą i m iłością w łasną uniesionym i.

Te w yrazy nie czynią zaszczytu podpisującym . S łużba  publiczna 
na tułactw ie je s t  ciężarem  nie korzyśc ią ', nie należy ją  zatruwać 
potw arzą. B ez zawodu tego rodzaju  zarzuty  do pożądanej jedności 
nie doprowadzą.

K O R E S P O N D E N C Y A .
P ary ż , 11 M arca.

W y k ład  rozpoczęty p rzez  Ob. Leona Z ieakow icza, eo raz waż­
n iejsze  obejm uje przedm ioty, w ykładane z g łęboką znajom ością 
p rzedm io tu , w obec licznych i życzliwych słuchaczy, Polaków 
i Polek . W  zeszłą niedzielę dotknął mówca stosunków  w łościańskich, 
knjieci, wójtów, proboszczów i dziedziców .

Poszukiw ania Szafaryka, B andtk iego i w ielu innych uczonych 
nie są obce w ykładającem u. P rzedstaw iając  solidarność pracu jących ; 

bowiązek dziedziców bronienia k ra ju , wywołał jednom yślne ok lask i, 
przypomnieniem tej’’ zaszczytnej z a sad y : w szyscy  za  jed n e g o ,je d en  

za  w szys tk ich .
Lecz co nas najwiecćj sk łan ia  do przesłan ia  redakcyi tych k ilk a  

słów, je s t  to m iłe nam wrażenie, jak ie  m ówca wywołał, korzystając, 
albo raczej odpowiadając n a  nasze uw agi w D em okracie zam ie­
szczone.

Sądziliśm y, że w w ykładzie Ob. Zienkowicz pom inie zasługi 
K o p e rn ik a -,  że nie wspomni o wpływie ja k ie  usiłow ania Po lsk i

wywarły na  w olnych, albo raczej do wolności w zdychających 
R osyan.

Życzliwe uwagi, życzliwie p rzy ję te  być m usiały. Otóż mówca 
sk reślił w kró tkości żywot K opern ika. W spom niał o jego bogoboj­
nych uczuciach i rozebra ł jego prace. W spom niał, iż zazdrośne 
Niem cy przyw łaszczają sobie jego  ród i zakończył wykazem  nie- 
pożytych zasług , do "jakich nabył praw a m ędrzec, co pierw szy 
odkry ł harm onią sidera lną , co otworzył pole Keplerowi, N ew ­
tonowi i Fourierow i, k tó ry  harm onią n ieb ieską  do harm onii 
społecznej zastosował. L iczni słuchacze u roczystćm  m ilczeniem , 
potw ierdzili cześć, jak ą  mówca po lsk iem u mędrcowi oddawał.

Szczególne zdarzenie, prawie jednoczesne z uw agam i, k tó re  do 
R edakcyi D em okraty  p rzesłałem , nadało słowom Ob. Z ienkowicza 
dotyczącym  R osyan, w iększą powagę. P rzed  k ilk ą  dniam i prawie 
cudem z wygnania wyrwany B akun in  odezwał się  do Słowian i do 
Polaków. Łazarz powstały z g robu  zaklina  rodaków , aby zapo­
mnieli w szystk ie  złe, jak ie  M oskwa Polsce w yrządziła. Z aklina, 
aby za  zbrodnie C aratu  i n iem ieckićj b iu rokracy i n ie karać  wol­
nych Rosyan.. Z aklina Polaków, aby z wolnymi Rosyanam i się 
łączyli i wspólnie działali.
" N ie  jesteśm y  w stanie opisać, jak ie  wrażenie wywołał mówca, 

przypom inając dowody polskiego poświęcenia d la wspólnćj sprawy. 
Każdy Po lak  ma to w sercu i na  czole napisane, że nienaw idzi 
despotyzm u, i że gotów za wolność i swobodę w szystko poświęcić. 
Lecz, kiedy Ob. Zienkowicz dedał, że R osyanie czynem  dać powinni 
dowód, że chcą być wolnymi obyw atelam i; kiedy w yrzekł, że 
czekam y aby K rem lin  p rzypom niał nam B elw ed er, powstali s łu ­
chacze, i jednom yślnem i oklaskam i potw ierdzili uczucia mówcy. 
B racia Rosyanie, nie odezwami dziś, nie pism em , nie słowem 
czyn a m i, c zyn a m i  dziś do nas przem ówcie. Polacy nie p rzy jdą  
z bronią w ręku  strąconego cara tu  przywracać. P ie rsiam i was 
zasłonią, jeźliby N iem cy chcieli isć  w pomoc konającśj ty ran ii.

Po tym  ustepie, szczęśliw ie wywołanym, wrócił mów-ca na  chwile 
do głównego p rzedm io tu , do stosunków  włościańskich, i w ykazał 
i w ykazał wyższość uczuć narodowych, nad uczuciam i państw  
Zachodnich. Poświęcenie, braterstw o i m iłość jaśn ie ją  w całem  
świetle nad brzegam i W isły .

Tu n ie dosyć m ówca odróżnił handel od ‘p rzem ys łu .  H andel 
kazi serce i do sam olubnej prowadzi indyw idualności. Jego  zasadą 
ja k  n a jta n ie j kup ić , aby ja k  na jdroże j sp rzedać.

Ale inne je s t  przeznaczenie p rzem ys łu .  P rzem y sł w właściwem 
wzięty znaczeniu, je s t  najw yższym  skarbem  rozum u. P rzem ysł je s t  
owocem talen tu  i jen iu szu - P rzem ysł nadaje wartość surow ym  
przedm iotom . Doprow adza do najwyższej doskonałości p łody , 
ułatw ia i uzacn ia  pracę, wzbogaca pojedynczych i narody. P rzem y sł 
doprowadzi u nas rolnictwo do najw yższej doskonałości, up rzy jem ni 
tru d  pracujących i nada wyższą wartość ziem i i jć j owocom.

Żałujem y, że mówca, mówiąc o poświęceniu, m iłości, braterstw ie,, 
jak ie  odznacza obywatelstwo P o lsk ie , po wsiach, nie dodał, że ta  
święta zasada rozszćrzy ła  się po naszych m iastach  i zaszczepiht 
w Sercach jć j m ieszkańców  też sam ą m iłość kraju,, i toż samo b ra ­
terstw o. Zacząwszy od m ęczennskich P rag i mordów-, przypom inając 
K ilińskiego patryotyczne dzieło, przyglądając się bliżej poświęce­
niom  W arszaw y, m ógłby by ł Ob. Zienkowicz wymownemi słowy 
uczcić to cudowne pojednanie, to m ęczeńskie poświęcenie, k tórego 
dziś jesteśm y  w stoiicy P o lsk i św iadkam i- Jesteśm y pewni, że 
o tem  Ob. Zienkowicz przy  wydarzonej sposobności nie zapom ni.

Ja n  z P rag i.

W  jednym, ze wstępnych artykułów  D zie n n ika  P oznańskiego  
czytam y :

Dół roku tem u , widząc wędrowny prąd zam ożniejszych i. luby spokój 
przt dewszystkićm  m iłujących rodzin, i  osób dojrzalszego w ieku, dążący  
z Królestwa Polskiego w  zachodnie kraje, pod pozorami zdrowia, edukacji 
dzieci, prywatnych interesów, albo bez żadnego zgoła pozoru, czu liśm y się  
znagleni do zwrócenia uwagi na wielką szkodę moralną i m ateryalną, jak ą  
Kraj ponosi, jeżeli w chwilach ciężkich prób i przesileń historycznych, gdzie  
i o zdaową lad ę  nie tak łatwo, i czynów zbiorowych trzeba, i nędza m atery- 
alna w  skutek braku zarobku, oraz zakłócenia powszednich stosunków prze­
m ysłu i  handlu, bardzo w ielka, w łaśnie te żywioły za granicę się wynoszą, które 
i zamożnością, i stopniem  wykształcenia przodują niejako w społeczeństw ie.
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Dzisiaj ponownie a przykro uderza oczy nasze podobnyź prąd wędrowny, 
inny wprawdzie w składzie swoim i w swych pobudkach, ale w tymże 
samym ciągnący kierunku. Zjawisko to takich nabrało rozmiarów, 

źe widząc ja k  na" dłoni ogromną szkodę, która się z tego systematycznego 
wychodźtwa dla Kraju wywiązać z czasem nie omieszka, czujemy się znowu 
znagleni do podniesienia głosu przestrogi. . . .

N ie podzielając w zupełności dalszycli uw ag D zie n n ika  P o zn a ń - 
skiego, ani nie chcąc ich rozbierać, poprzesta jem y na przytoczeniu 
słów powyższych, k tóre  nam  się zdają pow iedziane w porę i z p o ­
budek  prawdziw ie patryotyeznych, jak ko lw iek  w yszły podobno 
z pod pióra, kierującego się  zw ykle odm iennćm i od naszych  
przekonaniam i.

o  ROZUMIE STANU  
W  PO LSC E  D A W N E J I T E R A Ź N IE JS Z E J .

(C iąg dalszy.)

“  Mam wiecój niż wiarę, powiada nasz spółziom ek Chojecki, 
m am  przekonanie oparte na h isto rycznych  konieeznościacli, na  
oczywistych sym ptom ach teraźniejszego s tan u  zdrowia Europy, Se 
szybkiem i k ro k i zbliża się epoka przew rotu stosuuków  politycznych, 
narodowych i społecznych. O statnie w strząśnienia u k rzep iły  na  
pozór stary  św iat. Chwilowe to podparcie zam iast części, cały zrąb 
podciągnęło pod nieochyhność ogólnego przerodzenia. Ani w nie- 
om ylnośćpap ieża, ani w świętość pom azanych królów, ani w do sk o ­
nałość parlam entarnych i konstytucyjnych teoryi, n ik t ju ż  dziś nie 
w ierzy. Porządek  wspiera się na m ateryalnej przem ocy, bynajm niej 
zaś na ząsadach zakorzenionych w sum ieniu .

“  Przypuściw szy, Se w szystk ie wojska regularne zasnęłyby na 
24 godzin, za przebudzeniem , żaden żałnierz nie trafiłby do swoich 
koszar, i długiego potrzebow ałby nam ysłu, zanim by uw ierzył kom u 
od tąd m a prezentow ać broń.

“ '’Spraw a tak a  upornie podtrzym yw ana przez święte przym ierze, 
spraw a obecnego szy k u  i ład u  ostatecznie ju ż  je s t  p rzegraną 
w pojęciach i w um yśle ogółu. H isto rya  wykona wyrok, ale porę 
k u  tem u w ybierze nie gwoli niecierpliw ościom  ludzkim , jedno  sto­

sownie do nieugiętych swoich praw , k ró tko  mówiąc, nadchodzi 
chwila wzajemnego obrachunku, ogólnćj likw idacyi. W artości 
zużyte, porządki strup ieszałe , państwo świecące próchnem , naprzód 
legną. Żywioły drgające potęgą żywotnych sił, p iśrw sze wypłyną 
ua jaw  rzeczyw istego sam odzielnego bytu.

“  Ofiarą wróżbitną, w k tórćj wnętrznościach społeczeństwo poszuka 
rozgm atw ania zaczepionych dopiero, ale nierozplątanych zagadek 
b y tu , będzie A ustrya. Państw am i, k tó re  pod w szelkiem i względy 
najw ięcej jednoczą praw do zm artw ychstania będą W łochy  i P olska , 
O Moskwie nie mówię, ta  byle rdzennie a niepow rotnie pozbyła się 
sza jk i stanowiącej je j rząd , i żywiołów z jak ic h  tw orzą się rządy 
dzisie jszem u je j  podobne— Moskwa stanie na  równi z drugiem i. 
W  Moskwie je s t  lud m oskiew ski. Każdy lud m a równe prawo do swo­
body i do życia. O ludzie austryack im  n ik t nie słyszał. N iem cy nawet 
do niego sie nie przyznają . O rządzie austryack im , każdy za wiele 
słysza ł i słyszy, ale tylko piekło może się do niego przyznać. 
O brachunek więc starych  zaległości nastąpi i w ielka księga nowego
żywota rozpoczętą zostanie.

“ •Każdy a toli bilans sk łada się z dwóch kolum n, z biernej i czyn- 
nć j. P ie rw sza  obejm uje w ydatki, straty', fałszywe zapatrzenia , 
zwichnięte przedsięw zięcia, zm arnowane siły, wyszczególnienia za­
wodów ro zk ładu  i p rzyczyn  u p a d k u ; a d ru g a ,p rzed staw ia  zyskane 
skarby , oszczędzone zapasy, spis potęg do sam oistnego by tu  i do
energicznych dzieł na  przyszłość. . , .

“  W ypełnienie powyższych ru b ry k  w  obecnćj chwili pociągnęłoby 
za soba znakom itą korzyść. Zadanie atoli, je s t  n iesłychanie 
trudnem , gwoli w ielostronności, form ie i rozm iarom  przedm iotu . 
T rzy  w zględy: pićrw szy na  w ykształcenie polityczne; d rug i na 
stan o w isk o u m y sło w e; trzeci, a  najw ażniejszy, na ton ducha, czyli 
na  jakość pojedynczych charakterów  wyrabiających się w prywatnem  
życiu, p ra  się do ścisłego i dokładnego rozb ioru . Tym  ty lko spo­
sobem , ogólny stan  n arodu  schwytany n a  gorącćj teraźniejszości, 
odkry łby  dodatne i ujem ne, b ierne i czynne strony  swojego b y tu .

Obszerna a filozoficzna h isto rya, głębokie badania nad stosunkam i 
składających go k a s t, dzieje piśm iennictw a, w k tó ry ch  bibliografia 
posłużyłaby jedynie  do ułożenia ostatn ich  k a rt re je s tru , oto ram y 
jak ie  należałoby zapełnić d la godnego odpowiedzenia zam ierzo­
nem u celow i....”

Za nim  zaś k to  inny podźwignie św iat ten cały faktów , pojęć, 
uwao, wywodów, spostrzeżeń i wniosków , sądząc, iż nie od rzeczy 
będzie cześć chociaż zasłony u chy lić , ta k  od siebie au to r A lk h a d a ra  
podejm uje część tego tru d u .

“ W iedza, wyobraźnia i natchn ien ia, nieszcszęsnem  u  nas zanur- 
towały korytem . D la  p iersi spragnionćj powietrza, nadziei, p rz e ­
św iadczenia o nieśm iertelności narodu, nie było czem odetchnąć.

“ P isarze  poważni, głębocy badacze, jeden  ty lko  cel założyli 
byli swym trudom  : p rzeszło ść . L ek k a  kohorta fantazyi, w gawę­
dach, w powieściach, w u lotnych utw orach, upornie staw ała plecam i 
do przyszłości, ja k  gdyby sam owolnie zrzekała  się wszelkich do 
niej praw.

“ W prawdzie i w in n y ch  k ra jach  pracowano nad starożytnościam i, 
nad  h isto ryą; badano i zgłębiano zewsząd przeszłość, ale k ie ru n ek  
ten  nie roznam iętniał wyłącznie um ysłów ; porównywając go nawet 
z resztą  objawów m yśli, występował w szczupłym  stosunku  do całej 
masy prac. U nas przeciw nie, w szystko w siebie chłonął.

“  Szranki zapaśnicze polskiego piśm iennictwa, przedstaw iały 
bolesny widok publicznój sprzedaży upadłości po ś. p . O jczyzm e. 
W ytrząsano na b iały  dzień pozostałości.

“ Przesław ny języ k ! wołali filologowie, język  do wzięcia, do 
nabycia, za d a rm o !... n ik t nic n ie daje.

“  Oto obszerny lam us, przeryw ali k ron ikarze , pełen pargam ino- 
wych znojów, trak tatów , sojuszów, dyplomów, przywilejów , paktów , 
dokum entów i tak  dalej i dalej.

“  Oto m iecz zardzew iały w pochwie po> Zygm uncie Szwedzie, 
dyscyplina jezu ick a  po Jan ie  K azim ierzu , k ielich  trzygarncow y po 
Sasach ; berło po Poniatow skim  choć z pozoru zakraw a n a  wrzeciono
tro ch e .... I  znowu tak  dalćj i da le j.

“  Sm utne pam iątk i i chm ura bolesnych wspom nień długo ciążyłyby 
na czołach gdyby szczęściem  nie wynaleziono k lucza do weselszych 
sk rzy ń .

“  W ybuch 1848  r. nag le  w yjaśnił widolrrąg, rozpędził chm ury 
m istycyzm u u top ii, m glistych społecznych teoryi, rom antycznego 
kron ikarstw a, jak ie  w gęstych całunach w isiały nad pojęciam i 
badaczów . Zdrowe p iersi dom agały się pow ietrza i wyraźnego g łosu . 
H isto rya  z epoki wybiorowej- k ry tyczućj p rzerzu ca ła  się od razu  
w okres organiczny. N ajw ażniejsze zagadki, żywotne dla losów 
społeczeństw a, konieczne do rozw iązania, stanęły  upornie powołując 
do wszelakiego' nad niem i rodzaju  pracy. T roskliw y zapał ogółu, 
z pośpiechem  odpowiedział na wezwanie. W  Polsce zwłaszcza, 
w części rozciągniętej pod jarzm em  M oskali, gwałtowne nowe wy­
padki wiecćj obudziły ciekawości, .niż' żądzy społeczeństw a w po­
w szechnym  umysłowym ruchu’, gdyż co się tyczy  gotowości do boju 
za swobodę, nie m a wątpienia, że w razie  pomyślnego obrotu  
rew olucyjnych dążeń na Zachodzie, i K rólestw o, i Litwa, i U k ra ina , 
by ły  by  godnie zawtórowały chórowi wojennych okrzyków;

“ Nai nieszczęście, samo rozwinięcie powstańczój chorągwi ja k  
n iegdyś tak  i w tedy n ie  w y s ta rczy ło ; nie tylko oręż dom aga się 
h a rtu , ale i m yśl.

“ W praw dzie, m ożna rzec na  obronę, że w innych k ra jach , 
wolność słowa żywego i pisanego otworzyła u p u sty , jak ie  w w iększej 
części P o lsk i, t a m y  m oskiew skiej i niem ieckiej n iew oli.szczelnie  
ham-owały w ło ży sk u ; ależ skądinąd n ie podobna zaprzeczyć, że 
wszelki ruch rzeczyw isty, prawdziwy, głęboki, m a swoje niepogw ał- 
calne praw a do bytu , i tak ą  konieczność jak iegokolw iek  objawu, że 
choćby m u  narzucano posetne kajdany , jeszcze  niem i potrząśnie
i szczękiem  da o sobie świadectwo......

N iezawodne i n ieuniknione to proroctwo* m ów ił dalćj .Ob; 
Zienkowicz, k tó rem u, m ożna to ju ż  tw ierdzić z pewnością, b liska 
przyszłość da jaw ne zatw ierdzenie.. T rzeba  ty lko  ażeby ludzkość  
w swoim naprzód  pochodzie, n ie zatrzym yw ała się na chwilę, ażeby 
sz ła  ciągle w ytrw ale, niezłom nie, ażeby ciągle się w zajem nie 
objaśniała, nauczała, rozw ijała, ksza ta łc iła .
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Kochaj B liźniego ja k  siebie sam ego, w yrzek ł założyciel i prawoda­
wca nowego zakonu . W  tych słowach w szystko się zaw iera, cały kodeks 
dzisiejszego społeczeństw a a  raczćj kodeks do którego społeczeństw o 
dzisiejsze dąży. I  w istocie, gdyby każdy z nas kochałale  szczerze ja k  
powinien kochał bliźniego, tedy niesprawiedliwość opuściłaby ziemię, 
i pokój, swoboda i bezpieczeństw o zapanowałyby w szędzie, i n ik t nie 
m yślałby o obronie, nie m ając p rzec iw ' kom u się bronić. N a  n ie­
szczęście inaczej się dzieje. W  stosunkach  ludzi i narodów, m uićj 
dzisiaj wprawdzie ja k  to było za daw niejszych czasów, ale wiele 
zby t wiele, p rzeb ija  się jeszcze  nienawiści, pogardy, żądzy przewo­
dzenia, znaczenia, co zatem  idzie, poniew ierstwa i ciem ięztwa braci. 
L udzkość je s t  jeszcze w fałszywem  położeniu, lubo coraz w ybitnićj, 
jaw m ćj, śm ielej, i powszechnićj dąży do spraw iedliw szych, czyst­
szych, św iętszych celów, i u siłu je  pozbyć się zarodów prowadzących 
do rozdziału i w alki. N ajsiln ie jszym  i najzaciętszym  z tych zaro­
dów je s t  nierów ność. Z niej wypływają w szystkie cierpienia, walki 
w szystk ie, k tó re  od tylu wieków krwawią łono L udzkości i drecza 
ją  bez przerw y.

Pozbyć się tej plagi, je s t  celem dzisiejszego społeczeństw a czyli 
przedm iotem  w szelkićj uczciwej polityki dzisie jszćj. Zachodzi tu 
py tanie , czyli, ażeby dojść do tego celu, wzgląd na początek i formę 
rządu jfest rzeczą obojętną, lub  czyli tśż  przeciw nie w zgląd ten 
je s t  właściwym i n ieuniknionym  w arunkiem ,

Owoż, każda w ładza, jak iko lw iek  je s t  jś j  początek, k sz ta łt, forma, 
i treść, je s t  usprawiedliw ioną, prawą, prawowite, (leg itim e)  jeżeli 
broni słabego przeciw  m ocnem u, jeżeli zapewnia kształcen ie  się 
i wolność używania swych zdolności równo dla w szystk ich , jeżeli 
zapewnia każdem u pracę za k tó rą  idzie potęga i pom yślność osobi­
s ta  w szystk ich  członków społeczeństw a, jeżeli każdem u p racu jące­
m u zaręcza i wydziela stosunkow ą korzyść z owo ów jeg o  pracy, 
jeżeli treszcząc słowa zm ierza prosto i rzeczyw iście do polepszenia 
m oralnego, fizycznego i umysłowego człow ieka pojedynczego, a 
p rzez człow ieka do szczęścia całego społeczeństw a. W  istocie 
w szystk ie władze, ile ich  ty lko  było i je s t  n a  sw iecie, uw ażaja sie 
za  sprawiedliwe, czyli praw e i prawowite, i naw et za władze z łask i 
Bożej. K ról Łagów w Afryce m a zwyczaj wysełać co ro k  jednego 
uzbrojonego i zam askowanego z swoich siepaczy, k tó ry  udaje d ia­
bła, i przebiegając u lice napotkanych a  n ieostrożnych tłucze m or­
duje i zabija. Sza równy ten  m onarcha uważa się za bardzo praw o­
witego, i b iada tem u, k toby  śm iał m u zaprzeczyć tego praw a jego . 
B liżej nas C ar M oskiew ski, cesarz A ustryacki, K ró l p ru sk i, p rzed ­
staw iają się za praw nie panujących także, i nie dozwalają— o niech 
B óg b ron i— ichpraw a w najm niejszą wątpliwość podawać. A jednakże 
ażeby ocenić wartość tych praw, dość ich  sam ych się zapytać, czyli 
n a tu ra  ich  władzy, i wynikające z nich dążności są w zgodzie z dą­
żnościam i społeczeństw u zakreślonym i. W szyscy z n ich  glosza iż 
p ragną szczęścia poddanych, w szyscy nazyw ają się ich Ojcam i. “J a 
jes tem  k tó ry  jestem , j a  je s tem  Ojcem  w a szym  bo je s te m  K ró lem  
w a szym ,’’ rozpowiada dzisie jszy  K ra l p ru sk i wszędzie gdzie może 
i  nie m oże. A chociaż cały św iat odpowiada m u, iż to m axym a, k tó ­
rej jego  przodkow ie wcale nie używali, k iedy ho łd  Rzeczypospolitej 
p o lsk iśj na  klęczkach zaprzysięgali, nowy K ró l p rusk i jed n ak  uważa 
się za k ró la  prawowitego niety lko  Prusaków  ale i Polaków , p rzy n aj­
mniej Polaków  W ielkiego K sięstw a Poznańsk iego .

Jesteśm y  proszeni o zam ieszczenie następującego lis tu .

Paryż, 14 M arca.

Po raz d rug i p. L u b lin er  adw okat belg ijsk i, pod pozorem  obrony 
L elew e la  dotyka m ojego urodzenia  i m ojej rodziny .

Zycie m oje polityczne, pism a, słowa nawet u lega ją  najsurow sze­
m u  sądowi. Lecz ci co m ają uczucie godności, szan u ją  pamięć 
zm arłych  i za syna nie k a rzą  rodziców.

In n e  przekonanie  p. L u b lin era  zm usza  m nie do przypom nienia 
szczegółów  dotyczącysh Ojca mojego.

Ojciec mój zaciągnął się do szeregów K o śc iu szk i.  Opuścił 
służbę w stopn iu  kap itana. Chciał spokojnie dokonąć życia w  W ar­
szawie. Lecz k to  by ł pewny ju tr a  pod K onstan tym ,

P rzy p o m in a ją  sobie ziom kowie w ypadek, k tó ry  zasm ucił stolicę 
i p rzeraz ił k ra j cały.

Zgłodniały b iedak  prosił o jałm użnę i p rzy tu łek . P ięciu  obywa­
teli z kolei ofiarowało m u  pomoc i kilkodniową pracę. Ani im na 
m yśl nie przyszło , że wspomożony był dezerterem .

W ściekły K o n sta n ty ,  bez sądu, nie żądając nawet w ytłóm aczenia, 
posyła żołnierzy, poryw a niew innych obywateli, wlecze ich na 
saski dziedzieniec i zm usza do publicznćj roboty. U padają pod 
ciężarem  pracy bagnetam i w ym uszonćj. W łóczą taczk i w obec 
milczącego i rozżalonego, tłum u. Jeden  z męczonych by ł mój ojciec.

K ażdy dzień przypom inał starcow i to zbrodnicze nadużycie . 
O puścił W arszaw ę, i dokonał życia w P le c k ie j  D ąbrow ie, błogosła­
wiony od włościan, żałowany od sąsiadów.

Sejm  w m anifeście swoim upom niał się o ten  gw ał haniebny. 
N iech to będzie odpowiedzią d la  tych , co pomięci Ojca mego u b liż a ja .

Pozdrow ienie i braterstw o.
Ja n  C zyński.

Znanćj ju ż  czytelnikom  naszym  B ib lio te k i dom ow ej, zalecającej 
się wyborem  użytecznych dz ie ł i ich taniością, w yszło w tych dniach 
sześć nowych następujących tomów, k tó rych  nabyć m ożna we 
w szystk ich  znaczniejszych księgarniach , albo w B ruxelli u Z yg m u n ta  
G erstm anna, rue  neuve  34, po cenie 2 fr. za tom.

T o m  12, 13, 14, 15 . D z i e ł a  d r a m a t y c z n e  F ry d e r y k a  S z y le r a ,  
p rzek ładu  M. B . s tr . 3 94 , 347 , 478 , 420 .

Zbytecznem byłoby polecać publiczności samego Autora. Stuletni obchód 
pam ięć i iego niedawno poświęcony, wyprowadził na jaw  zasługi tego gen al- 

nego człowieka i wpływ jak ' pisina jego wywarty na wykształcenie bucha 
narodowego, nie pod literackim  tylko względem. Niniejszy zbiór obejmuje, 
prócz źywotu Autora, następujące d ram ata : Oblubienica z Messyny, Don 
Karlos, Marya Stuart, i W ilhelm Tell wierszem; proęą zaś, In tryga i Miłość, 
Rozbujniey i Fiesko. B rakuje Dziewicy z Orleanu i Walensteina, które tłu ­
macz pominął, jako  znane ju ż  publiczności polskiej z wybornych przekładów 
Odyńca i Kamińskiego. Trudności przywiązane do tłumaczenia tak znako­
mitego ja k  Szyler pisarza szczęśliwie pokonane zostały. Tłumaczenie jest 
płynne, wierne, często mocą i wdziękiem wysłowienia pićrwotworowi równe • 
zalety których m u odmówić nie będą mogli ci, którzy je  z orginałem 
porównać zechcą.

T o m  16, 17. A m a l i a , pow ieść  m oralna z ży c ia  w yp isana  d la  
Życia, p rzez  F e lix a  K ozłow skiego , s tr . 278 , 2 70 .

W ysoki cel m oralny jest główną tej powieści zaletą. Tadeusz kochanek 
Amalii, zamiast zwiedzać obce kraje, po własnym odbywa podróż pieszo. 
W tej podróży poznaje bliżej mieszkańców, ich cnoty, bogobojność, zam iło­
wanie narodowości; pozbywa się przez to uprzedzeń, jakiem i go m niem ana 
czwilizacya dzisiejsza natchnęła ; wchodzi na drogę po której postępując 
ojcowie nasi, m ieli w dom u pokój i ciche szczęście, a na zewnątrz znaczenie 
i głośną sławę.

W  Paryżu  u pana E . M aillet, L ib ra ire -E d iteu r, 15 rue Tronchet 
(p re s  la  M a d e le in e ), albo u sam ego autora, K siędza A. F e lik sa  
Romańskiego, 2 , rue C aroline— B a tig n o lles ,  je s t  do nabycia k ry ty ­
czne D zieło pod ty tu łe m : P r z e g l ą d  R e l i g i j  : 1°. Tom I .
0  R e lig ii  sta ro żytn ych  Iz r a e lc zy k ó w ,  fr. 5 . 2°. P rze d p ła ta  na 

Tom drugi ju ż  w w d ru k u , i w tymże przedm iocie co pierw szy fr. 5 . 
3°. P rze d p ła ta  na  Tom trzeci o R e lig ii  sta ro ży tn ych  C h a ld a j-  
c zy k ó w , E g ip c y a n ,  i t. d. fr. 5.

N o ta  : W  podobnym  przedm iocie, ani w sposób k ry tyczny  i ze
stanow iska dzisie jszych  się zapatryw ań na objawienia B oskie, 
podania pierw otne, ofiary, ceremonie re lig ijne , system ata filozoficzne 
Chaldajczyków , E g ipcyan  i t. d. aż do naszych czasów, ich p ra k ty k i
1 zwyczaje, pryw atne i publiczne— zarazem  prosty , zwięzły i poró­
wnawczy obraz R eligii chrześciańsk ie j z R eligiam i starych  i pogań­
sk ich  w ieków : m oralnych, re lig ijnych , domowych i publicznych 
człowieka obowiązków, żadne jeszcze  nie istn ie je  u  nas Dzieło- 
sądzim y więc, że obecne przy ję te  będzie z przyjem nośeią n ie ty lko 
od. Przew ielebnego D uchow ieństw a Polskiego, k tó re  mu służyć 
będzie do wyjaśnienia P ism a Świętego, ale nawet od w szelk ich  
re lig ijnych wyznań. W  pierw szych dwóch Tomach, wyświecają się 
starożytne D zieje Iz rae litó w — wielkość i znakom itość tego ludu"

A utor zgłaszającym  się do niego osobiście albo j franco, (a  couto) 
daje prawo do 5 . 0 / 0 ;  p ięćd zies ią t  E gzem plarzy  10. 0 / 0 ;  sto 
Egzem plarzy  2 0 .  0 /0 .— A dresa i nazw iska, ja k  również liczba 
E g zem p la rzy  powinny być dokładnie wyrażone.

Lokdtn , w  Drukami Towarzystwa Demokratycznego Polskiego? _


